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Z a w i a d o m i e n i e
Organizacja pod nazwą „Komenda Zbrojnego Wyzwolenia" rozsyła ostrze­

żenia i wyroki oraz organizuje akcje pseudo-wojskowe. Jest to działalność samo­
wolna i bezprawna.

KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ
21.X.1943 r.

KOLEJNA FALA TERRORU
Przez W arszawę w  bieżącym  roku 

przeszły już dwie w ielkie fale terroru : 
ogrom ne łapanki w  połowie stycznia, 
kiedy na P aw iak  ściągnięto około 15.000 
ludzi, z k tórych  ponad połowę w yw ie­
ziono do M ajdanka oraz potw orny m ord 
masowy 'więźniów P aw iaka w  ostatnich 
dniach kw ietnia, gdy bestjalsko w ybito 
granatam i i w ystrzelano około 600 ko ­
bie t i mężczyzn. Obecnie przew ala się 
przez stolicę trzeciai kolejna "fala te rro ­
ru, k tó ra  jak  dotąd  spowodowała uw ię­
zienie w  łapankach  i aresztow aniach do­
mowych około 6000 ludzi oraz rozstrze­
lanie n a  ulicach miasta, ponad 100 m ęż­
czyzn i kobiet.

C ierpienia stolicy, są tylko cząstką 
cierpień K raju . W ystarczy uprzytom nić 
sobie główne ciosy choćby z ostatniego 
półrocza: 1. niewysłow ioną m ęczarnię
pow iatu zamojskiego i paru  sąsiednich, 
gdzie około s tu  tysięcy ludzi zostało w y­
siedlonych, przeszło przez potw orne obo 
zy, przyczem  w  sposób zwierzęcy od­
rywano dzieci od m atek. 2. sprowoko­
w ane przez Niemców i Sowiety m ordy 
„rezunów" ukraińskich  na Wołyniu, w 
których potw orną śm ierć znalazło około

20,000 mężczyzn, kobiet i dzieci. 3. lip ­
cowy te rro r w biłostocczyźnie d łom ­
żyńskim. gdzie w ym ordowano w  ciągu 
p aru  dni około 1.500 ludzi.

To 'CO' wyliczyliśmy, to tylko g ł  ó w - 
n  e pozycje. I tylko z ostatniego roku. 
A pozycje „drobniejsze"? A la ta  po­
przednie? I — niestety  — m iejm y od­
wagę spojrzeć praw dzie w  oczy: te rro r 
październikow y n ie jest ostatn im  aktem  
naszych cierpień.

Zaiste, straszliw ie doświadcza Opatrz 
r.ość naród  polski.

O statnie w arszaw skie rozstrzeliw ania 
uliczne prowadzone są przy  akom pania­
m encie propagandy niemieckiej pod h a ­
słem: „sam i jesteście w inni! Poco- nas 
prow okujecie?"

Cóż za bezczelne i jakież perfidne 
oszustwo! Więc Niemcy nie zaczepiają 
tych, co na, nich nie napadają? A za co 
w ym ordowali Żydów? Za co1 spadły na 
stolicę we w rześniu 1940 r. pierwsze ol­
brzym ie łapanki do Oświęcimia, nie po­
przedzone ani jednym  strzałem  do Niem
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ca! Z -o w ysiedlali w  potw orne m rozy 
'stuly.-'ic zne rzesze W ielkopolan? „Od- 
w ei‘ •• rmecki to tylko p r e t e k s t !  
Gdy .•de było tego p re tekstu  — zna- 

hny, lub m ordow aliby nas bez 
pretcl: a. jak  ow ych nieszczęsnych
pierwszych dw ustu  dw udziestu na P a l­
mir -H.b w czerwcu 1940 r. Rzeczywistość

■: odstępująca: Niemcy w idzą w  P o la­
kach najgroźniejszych w rogów  h isto­
rycznych swego narodu i  chcą nas w y­
tępić, wyniszczyć, zetrzeć ,z pow ierzch­
ni ziemi.

Ji- *  *

P rzyjrzaw szy się ostatn iej fa li te rro ­
ru w y  raw skiego, w yciągnąć zeń moż­
na nasi .’pujące wnioski:

1. Zmienna tak tyka  te rro ru , tym  r a ­
jem  posługująca się egzekucjam i pub - 
Uczne’ni, potęgowanym i przez akcję me 
galonową zaskoczyła nas psychicznie. 
Nowr..?; potwornego „chwyt.u“ te rro ry ­
stycznego w  pierwszych dniach wrogo- 
■ i  się udała: ludność W arszawy została 
a r  . .. w strząśnięta. Liczm y się z tym, 
ie  v. przyszłości nowa kolejna fa la  przy 
aleść może nowe perfidne „chwyty".

2. Ge: a tn ie w ypadki w arszaw skie, 
tarów no jak  w ypadki na W ołyniu i w  
Lubeki 'rn. u jaw niły  fak t doniosłej w a- 
ji :  i!.j ziemiach polskich ścierają się 
abeonir już nie dwie lecz t r z y  si­
ły- pebAa., niem iecka i  sowiecka. P ro -

•k vjne strzały  sowieckich agentów  
o.a ulicach W arszawy, w ym ierzone zda- 

się bezsensownie głupio w  ja ­
kichś samotnych, starszaw ych niem iec­
kich e/erw istów  — m ają najw yraźniej 
perfiti-jj cel: prowokow ać dalsze rep re - 
ije, : .-.okować odruchy rozpaczy, pro
■«ol; ov -ć przedwczesne w ystąpienia

” . W ejm y  rów nież odwagę stw ier- 
3nć i •• m ienie w śród patrjo tycznych śro ­
dowisk polskich — niedopuszczalnej

bezmyślnej, samowoli poszczególnych 
jednostek i grup, które na w łasną rękę, 
poza w łaściw ym  dowództwem S ił Zbrój 
nych w  K ra ju  — przeprow adzają akcje 
zbrojne przeciw  wrogowi.

4. Godnym uw agi je s t w zrost nerwo­
wości Niem ców w  Polsce. O statnie re­
presje zostały w  głównej m ierze wywo­
łane potrzebą dodania ducha społeczeń­
stwu niem ieckiem u, zastraszonem u ogól 
ną sytuacją i postaw ą K raju . Mają 
urzędnikom niem ieckim  i ich rodzinom 
dać poczucie niem ieckiej siły i bezpie­
czeństwa. Ale rzecz znam ienna: są ozna­
ki, że wynik terroru będzie odmienny od 
zamierzeń! Niemcy warszawscy są w 
znacznej części przerażeni skutkami, ja­
kie ostatnie fale terroru mogą w  przy­
szłości wywołać.

5. Społeczeństwo jóolskie, po p ierw ­
szych dniach utraconej równow agi psy­
chicznej, wra-ca do tw ardej zaciętości. 
W spaniałe, sam orzutne odruchy czci sto 
licy n a  m iejscach kaźn-i ulicznych—pozo 
staną na zawsze cudownemi dowodami 
w spółczującej, ludzkiej, bohaterskiej 
duszy stolicy. P rzejaw y solidarności na­
rodowej — tak  w  tych dniach powszech 
ne — na długo dodawać nam  będą w ia­
ry  w  siebie. Groźne sceny rostrzeiiwań, 
w czasie których ginący sk ładają wstrzą 
sające dowody godności i m ęstw a —■ 
otoczone zostaną legendą. To nie cier­
piętn icy  pada ją  pod razam i, to nie nie­
szczęsne giną ofiary — to leje się krew 
Polski W alczącej, to są „kam ienie przez 
Boga rzucane na szaniec"!!

Je s t w ojna. W ojna niem iecko-polska. 
W ojna, o życie Narodu. Znów kolejno i 
silnie uderzył w nas wróg. Czyżby ger­
m ańska bestja  sądziła, że nas wreszcie 
zastraszy? S paraliżuje naszą wolę walki 
i zwycięstwa? Ż e  w s t r z y m a  
d ł o n i e  n a s z e  o d  n a s z e g o  
o d w e t o w e g o  c i o s u ?

DZIAŁANIA WOJENNE

W i «• a n i e w  ł u k u D n i  e-
i» r v  Cudowny, pogodny wrzesień  
1830 /r  był jednym  z nieszczęść naszej 
ii-otn- -loneczny, bezchmurny paździer

nik 1943 r. jest przekleństw em  wojsk 
niemieckich, walczących nad Dnieprem. 
Kilka dni deszczu na urodzajnych czar- 
noziom ach U krainy ogromnie u tru d n i­
łoby wszelkie ruchy  wojsk. (Brak tego 
deszczu spowodował, że po czterech ty ­
godniach bardzo ciężkich i krw aw ych 
zmagań, wojskom  sowieckim udało się 
wreszcie przełam ać fron t niemiecki na
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jed n y m  z przyczółków  m ostow ych  za­
chodniego b rzeg u  D n iep ru . S ta ło  się to  
n a  p rzyczó łku  na jw ażn ie jszy m : pod
K rem ieńczug iem . W  pięćdziesięciok ilo - 
m e tro w e  w łam an ie  ojd k ilk u  d n i w lew a 
się po top  sow ieckich  dyw izy j, p rący ch  
k u  południow i, w  k ie ru n k u  n a  K rzyw y  
Róg. G dy p iszem y to sp raw ozdan ie  czo­
łow e oddziały  sow ieckie p rzek roczy ły  ju ż  
lin ię  k o le jo w ą  D n iep ro p ie tro w sk —K iro - 
w ograd  i są odległe zaledw ie o 10 km . od 
K rzyw ego R ogu, to  znaczy że odb iły  się 
już od K rzem ieńczuga o s t o  d  w  ą - 
d  z i e ś c i  a k ilo m etró w  n a  po łudn ie . 
R ów nocześnie zm ierza ją  R o sjan ie  do 
ważnego- w ęz ła  ko lejow ego   ̂ Z n a -  
m  i e n  s k  a. J6Śli w  n a jb liższy  en 
d n iach  N iem com  n ie  u d a  się za trzym ać 
te j in w az ji —  w ojskom  ich, skup ionym  
w  re jo n ie  D n iep ro p ie tro w sk a  i w ew - 
n a trz  łu k u  D n iep ru  —  grozi odcięcie. 
Od czasów  S ta lin g rad u  je s t to n a jb a r -  
dziej e fek to w n a  o p e rac ja  sow iecka, k io  
r a  zadecydow ać m oże n ie  ty lko  o Losach 
łu k u  D n iep ru  i K rym u , lecz także  o lo ­
sach k ilkudz ies ięc iu  dyw izy j n iem iec ­
k ich  zam y k an y ch  w  pu łapkę! N iew ątp li 
w y w p ły w  n a  p rzeb ieg  te j śm iałej ope­
ra c j i  w y w rze  ripadek  M e l i t o p o -  
1 a. k tó ry  w o jsk a  sow ieckie zdobyły  
23 b.m . po dw u tygodn iow ych  zaża rty ch  . 
w alk ach .

N a całym  pozosta łym  w ie lk im  froncie  
d n iep ro w y m  —  żadnych  zm ian, m im o 
b a rd zo  ciężkich  a tak ó w  sow ieckich ; ,.. 
ją te k  stanow i jed y n ie  re jo n  H om la, 
gdzie n a  po łu d n ie  od tego m ia s ta t u d a  o 
się S ow ietom  przed rzeć  do D n iep ru , zdo 
być R zeczycę i przez to zorganizow ać 
jeszcze jed en  p rzyczółek  na  zachodnim  
b rzegu  rzek i. H om el pozosta je  w  ręk ach  
n iem ieck ich . D ale j n a  północ —  deszcze, 
b ło ta  i bezruch .

P o w o l n a  o f e n s y w a ^  i  
g r u n t o w n a  o r g a n i z a c j a .
P o stęp y  A nglosasów  w e W łoszech są ró ż ­
ne: w g jsk a  k tó re  rozpoczęły  w  zeszłym  
tygodn iu  o fensyw ę —  p o su w a ją  się n a ­
p rzód  b a rd zo  w olno; n a  zachodzie zdo­
by ły  C arino lę . w  połow ie drog i m iędzy  
do lnym  Y oltunem  a do lnym  L irem  oraz 
n a  o d c in k u  środkow ym  —  P ied im o n te  
d ‘A life. N ad  -A driatykiem  —  podsunę li 
się  B ry ty jczy cy  o ok. 20 km . n a  połnoc 
od T e rm o ii i s fo rsow ali rzeczkę T rigno .

N a odcinku  p rac  o rgan izacy jn y ch  w

za ję te j części p o łudn iow ych  W łoch — 
sp raw y  p o sunę ły  się  znacznie naprzód . 
L o tn ic tw o  A ljan ck ie  zorganizow ało  się 
tu  n a  ty le, iż  m ogło p rzy s tąp ić  do sy s te ­
m a ty czn y ch  dzia łań  n a  B ałkanach . Od 
k ilk u  d n i o b se rw u jem y  początki w spó ł­
p ra c y  m iędzy  ty m  lo tn ic tw em , a do ­
w ództw em  pow stańczym  w  Jugosław ii. 
P rzy  oddziałch  pow stańczycm  są łączn i­
k o w i o ficerow ie a ljanccy .

Co się tyczy  p lan ó w  w o jen n y ch  A n- 
g lo -A m erykanów , to  w a rto  zw rócić uw a 
gę. n a  m ow ę gen. S m u th a , p rem je ra  
U n ji P o łu d n io w o -A fry k ań sk ie j, do k tó ­
rego w ypow iedzi św ia t ang losask i p rzy  
w iązu je  zaw sze bard zo  w ie le  w agi. W 
-czasie u roczystego  sw ego w y stąp ien ia  w 
L o n d y n ie  p rzed  tygodn iem  gen. Smutfc 
ni.in . pow iedzia ł: „p a trząc  w stecz na  n a  
dzie je  i  p rzew id y w an ia  n a  ro k  1943, w i­
dzim y, że p rzeby liśm y  ju ż  d rogę  dalszą  
i  o siągnęliśm y ju ż  do tychczas w ięcej, 
n iż  p rzew id y w aliśm y  na  o k res  całego 
tego  roku . M ożem y z zau fan iem  liczyć 
n a  dalsze  postępy , zw łaszcza w  E urop ie  
po łudn iow ej i po łudn iow o-w schodn ie j. 
Z nadchodzącą  z im ą A ljan c i zacieśn ią  
k rą g  w okó ł śro d k o w o -eu ro p e jsk ie j fo r­
tecy  H itle ra  i b ęd ą  m ogli za jąć  s ta n o ­
w isk a  do genera lnego  n a ta rc ia , k tó re  
zostan ie  p rzep row adzone  w  p rzyszłym  
ro k u “ .

G dyby  w y stąp ien ie  S m u th a  tra k to ­
w ać dosłow nie, w y n ik a ło b y  zeń, że ani 
te j jesien i an i te j z im y A ljanc i n ie  za­
m ie rza ją  p rzep row adzić  w ie lk ich  i d e ­
cydu jących  oper-acyj w o jennych , dązyc 
b ęd ą  n a to m ia s t do pow olnego w y p ie ra ­
n ia  N iem ców  z po łudn iow ej E u ropy

R ó ż n e .  T rw a ją c a  d o b ra  pogoda 
um ożliw ia  lo tn ic tw u  a ljan ck iem u  silne 
bo m b ard o w an ie  R zeszy. W  tygodn iu  
spraw ozdaw czym  po tężn ie  zbom bardo­
w an o  H a n n o w e r  ( je s t to m ia ­
sto, k tó re  p rz e s ta je  w łaśc iw ie  ju z  is t­
n ieć) D u r e ń  w  N ad ren ji, L i p s k ,  
K a s s e l  (1500 ton  bom b!) o raz  
F r a n k f u r t  n a d  M enem .

P rz y  u su w an iu  N iem ców  z w ysp  azor 
sk ich  okazało  się, że n a  jed n e j z n a j­
m n ie jszy ch  w ysp  —  F a y a i —  pracow ało  
aż s t u  „u rzędn ików " to w arzy s tw a  
te leg raficznego  N iem ieck o -A tlan ty ck ie - 
go. P rócz  tego w  sto licy  A zorów  b y ł 
siln ie  ro zb u d o w an y  n iem ieck i k o n su la t, 
a n a  in n e j w y sp ie  —  w icekonsu la t! 
Rzecz oczyw ista: A zory  sp e łn ia ły  ro lę
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doniosłej bazy szpiegowskiej i zaopatrzę 
niowej dla niem ieckich łodzi podwod­
nych. U rw ało się to teraz.

Na Nowej Gwinei i na W yspach Sa­
lomona od pół roku trw a sta ły  choć 
powolny postęp A ljantów . Japończycy 
w ypierani są z jednej w yspy po drugiej, 
z jednej bazy na drugą. „B iuletyn" nie 
składa o tym  cotygodniowych spraw o­
zdań z powodu b rak u  miejsca.

DOKOŁA KONFERENCJI 
W MOSKWIE

Dnia 19 bm .po południu odbyło sie w  
Moskwie pierw sze posiedzenie konfe­
rencji trzech m ocarstw . Przy stole 
obrady zasiedli Eden, H ull i Mołotow. 
Cały św iat oczekuje w yników  tych roz­
mów. Będą one jak  zw ykle otaczane ta ­
jem nicą, po pew nym  dopiero czasie 
uchylaną. Niem niej jednak  już teraz 
m ożna w  ogólnych zarysach domyśleć 
się jak ie  dążenia będą w ykazywać obie 
obradujące strony.

Dlaczego tylko dwie?
Dlatego, że jasnym  jest, iż polityka 

A nglii i S tanów  Zjednoczonych została 
w  ogólnych zarysach uzgodniona i s ta ­
now i jedną stronę, gdy drugą je st Rosja.

C z e g o  c h c e  R o s j a ?  Chce 
ona aby były  om aw iane przedew szyst- 
kim  spraw y w ojenne, usuw ając na d ru ­
gi p lan  polityczne. Chce utw orzenia n a­
tychm iast „drugiego fron tu" i to koniecz 
nie w Europie Zachodniej. Bezpośrednio 
przed konferencją w yrażonym  to było 
raz jeszcze przez kom unistów  angiel­
skich w  ich liście o tw artym  do C hur­
chilla, opublikow anym  w „Daily W or­
k er"  sow.' dziennik „Izwiestie" pisał: 
„Najważniejszą kwestją jest prowadze­
nie wojny. Głównym zadaniem Alian­
tów jest wytrącenie broni z rąk Hitlera. 
Obecna sytuacja jest bardzo korzystna 
dla naszych sojuszników na zachodzie". 
P ropaganda za tym  „drugim  frontem " 
m a m iędzy innym i na celu odciągięcie 
Anglosasów od Europy w schodniej, u - 
w ażanej przez Sowiety za obszar swych 
wpływów. Znam iennym  jest, że S talin  
p rzy jm ując ostatnio Edena, w ystąpił po 
raz pierw szy w  m undurze m arszałka.

C z e g o  c h c ą  A n g l o s a s i ?
Chcą oni przede wszystkim ustalenia

spraw  politycznych, a potem  dopiero 
wojskowych. Dobrze — m ówią — zro­
bim y ten  „drugi front", ale ustalm y 
przed tym  spraw y polityczne. Niech ten 
„drugi fron t" nie będzie tylko pomocą 
dla Sowietów, ale — jak  to podkreśla 
prasa anglosaska —- niech będzie p raw ­
dziwą .akcją wyzwoleńczą narodów' pod­
bitych.

Z tego względu Anglosasi nie chcą 
tworzenia stref wyłącznych wpływów 
poszczególnych m ocarstw . Dopuścili 
Rosję do spraw  m orza Śródziemnego, 
A lgieru i Włoch — ssm i chcą być do­
puszczeni do Europy w schodniej. „Na­
leży działać według wspólnego plami — 
pisze „Times" — dając narodom moż­
ność wyboru własnej formy ustrojowej, 
stanowienia o swym rządzie, oraz o swej 
odbudowie gospodarczej".

W związku z tym  wspólnym  planem  
politycznym  i na. jego podstaw ie uzgod­
nioną akcją w ojenną, w ysuw ają się na 
pierwszy p lan  dwie spraw y: polska i ju ­
gosłowiańska.

S p r a w a  p o l s k a .  „Times" w  
artyku le z 18 bm. a za nim  w ybitny 
dziennikarz i publicysta P. Lacy, prze­
widują chwilę zbliżania się Rosjan do 
ziem polskich i stwierdzają, że byłoby 
bardzo wskazanym przyśpieszyć chwilę 
znormalizowania stosur.ków polsko-so­
wieckich między innymi w  celu przy­
wrócenia współpracy wojskowej. „Mo­
głoby być bardzo nie wskazanym, gdy­
by w  Polsce — mówi Lacy — w pewnej 
chwili działały dwie grupy podziem­
nych organizacyj wojskowych; jedna 
czekająca rozkazów od Rządu Polskie­
go w  Londynie, druga na głos z Mo­
skwy,. Dlatego też nie jest wykluczo­
nym, że w  tej sprawie zapadną jakieś 
decyzje w  Moskwie".

S p r a w a  j u g o s ł o w i a ń s k a .
Je s t ona może naw et bardziej palącą 
niż poprzednia, ze względu na tak silne 
rozpętanie w  Jugosław ii organizow anej 
Przez Sowiety partyzantki. O statnio 
rząd jugosłowiański baw iący obecnie w  
Kairze, ogłosił oświadczenie gen. Mi- 
chajłowięza, k tóre brzm i: „Każda na­
paść na honor i jedność armii jugosło­
wiańskiej jest niczym innym, jak tylko 
plugawą chęcią naszych nieprzyjaciół 
niedopuszczania do stworzenia prawdzi
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w ie  dem okratycznej Jugosław ii. W szyst­
kiego, czego oczekuję od A liantów , to 
dostatecznej pom ocy, um ożliw iającej 
nam  spełnienia najgorętszych naszych  
życzeń —  pokonania w spólnego w roga“.

A w ięc, ju ż  te raz  n ie  sam  M icha jło - 
w icz, a le cały  rząd  jugosłow iańsk i, 
s tw ie rd za ją , że każde  obce, a w ięc i so­
w ieck ie , m ieszan ie  się do sp raw  w ew ­
n ę trz n y c h  Jugosław ii je s t w rog iem  je d ­
ności i d em okratyczności tego k ra ju . 
S tw ierd zen ie  to zbiega się z k o n fe ren c ją  
w  M oskw ie. D latego  też należy  się spo­
dziew ać —  ja k  to czyni też i dz ienn ik  
„W aszyngton  P o s t“ —  że zjednoczenie 
p a r ty z a n tk i dz ie lnych  S łow ian  p o łu d ­
n iow ych  (tj. T ita  i M icha jłow icza) b ę ­
dzie też p rzedm io tem  o b rad  w  M oskwie.

C iężka p róba  uzgodn ien ia  poczynań  
sow ieck ich  w (Polsce i Ju g o s ław ii z d ą ­
żeniam i tych  n arodów  i ich rządów , b ę ­
dzie w ięc  taikże p rzed m io tem  o b rad  
K o n fe ren c ji m osk iew sk ie j.

GEN. SOSNKOW SKI DO LOTNIKÓW

W połow ie paźd z ie rn ik a  gen. K. Sosn- 
kow sk i dokonał in spekc ji lo tn ic tw a  p o l­
skiego n a  jed n y m  z lo tn isk  p rzed  i po 
udz ia le  p ew n ej e sk ad ry  w  nalocie  na 
H annow er. P rzy  te j okazji w  p rzem ó­
w ien iu  sw oim  pow iedzia ł m iędzy  in n y ­
m i: „Lotnictwo nasze ustala obecnie 
sw oje podstawy praw ne i form y orga­
nizacyjne, mając na oku now y decydu­
jący okres w alk i w  drodze pow rotnej 
do Polski i w reszcie okres ostatni, gdy 
odrodzone >ia ziem i obcej jednostki o

Kraj
OBWIESZCZENIE. W yrokiem  Sądu  

Specjalnego C yw ilnego Okręgu K ra­
kow skiego, zostali skazani n a  k a ­
r ę  ś m i e r c i  oraz utratę praw  
publicznych i obyw atelsk ich  praw ho­
norowych:

1) Jan C z a j a ,  kom endant ..Poli­
cji G ranatowej w  Przecław iu —  za za­
strzelenie Polaka, oraz stałe w yłudzanie  
łapów ek od Polaków;

2) Józef G o t t f r i e d , '  w ójt w  
Łososinie Dolr.sj, pow. N owy Sącz, 
agent Gestapo —  za spow odowanie 
aresztow ania i zam ordowania przez

w ysokiej w artości i w szechstronnie prze 
szkolone staną się zalążkiem  sił po­
w ietrznych w olnej Polski". D om yślać 
się z tego m ożna, że obecn ie  lo tn ictw o  
po lsk ie  je s t w  o k res ie  p rzeo rgan izow y- 
w an ia  się z fo rm  w y m ag an y ch  przez 
w o jen n e  w a ru n k i n a  obczyźnie, n a  for­
m y odpow iada jące  sam odzie lnem u  lo t­
n ic tw u  n iezależnego państw a .

RÓŻNE

— N iedaw no odbyło się w  L ondyn ie  
zeb ran ie  zw olenników  W ęgier d em o k ra ­
tycznych , w  k tó ry m  w zięło u d z ia ł w ie lu  
p rzed staw ic ie li A nglii, C zechosłow acji, 
Ju g o sław ii i Polski, rep rezen to w an e j 
przez C iołkosza. -Jak w idać  is tn ie je  w  
A nglii d em okra tyczna  g ru p a  W ęgrów  
u zn aw an a  pó ło fic ja ln ie . k tó ra  z p rzed ­
s taw ic ie lam i p ań s tw  E u ro p y  Ś rodkow o­
w schodniej p rzy go tow u je  ju ż  te raz  .pod­
staw y  dla przyszłej d em okratycznej 
w spó łp racy .

—  W  czasie o sta tn ich  o p erac ji n a  m o­
rzu  Ś ródziem nym , po lsk i o k rę t po d ­
w odny  „Sokół" znow u zasłuży ł się przez 
za top ien ie  dw uch , oraz o s trze lan ie  trz e ­
ciego -statku n iep rzy jac ie lsk iego . J a k  
w iadom o, podczas jed n e j z  pop rzedn ich  
akcji „Sokół" z aa tak o w a ł konw ój ch ro ­
n iący  się do p o rtu . M im o n a tk n ięc ia  się 
na  zapory  .podw odne i m iny ,, zdołał n ie  
ty lko  w edrzeć  się do  p o rtu , sto rpedow ać 
jed en  z kon trto rp ed o w có w , ale i w y ­
m k n ąć  się z p o w ro tem  n a  m orze, o raz  
zaa takow ać  jeszcze dw a zb liżające się 
s ta tk i.

N iem ców  kilkudziesięciu  Polaków , oraz 
znęcanie się nad ludnością polską;

3) Jan S m o 1 e ń, plutonow y P o­
licji Granatowej w  Łososinie D olnej, 
pow. N ow y Sącz, zam. w  Jakubow icach  
—  za gorliw ą sw półpracę z N iem cam i 
w  ściąganiu kontyngentów , tęp ienie w ol 
nego handlu, łapanie ludzi na roboty 
do Rzeszy, śledzenie i aresztowanie P o ­
laków , ukryw ających się przed w ładza­
mi rvem ieckim i, terroryzow anie ludno­
ści i  znęcanie się nad nią.

W szystkie w yroki w ykonano przez 
zastrzelenie.

K ierow nictw o W alki Podziem nej.

16.X .1943.
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K ierow nictw o W alki Podziem nej ogło 
siło  o skazar.up na karę i n f a m i i :  
Z bigniew a B r o n i e w s k i e g o ,  
dyrektora cukrowni w  L ublinie —  za 
nam aw ianie Polaków  do zapisywania  
się  u,a listę niem iecką i lekcew ażące  
w yrażanie się o P aństw ie i Narodzie 
Polskim , oraz Dra L udw ika K r y n  a, 
lekarza pow iatow ego w  Grójcu —  za 
stosow anie niem oralnych m etod w  zdo­
byw aniu  dochodów na stanow isku lek a ­
rza pow iatow ego i grożenie Polakom  
represjam i ze strony okupanta.

NAKAZ SERCA I ROZUMU. U p ro g u  
nadchodzącej zim y położenie 'setek  ty ­
sięcy  rodzin  po lsk ich  p rzed s taw ia  się 
k a ta s tro fa ln ie . W zajem na pom oc jest, 
bezw zg lędnym  obow iązkiem  n a ro d o ­
w ym , je s t jed n y m  z na jw ażn ie jszy ch  
odcinków  w alk i z n iep rzy jac ie lem , k tó ­
ry za cel zasadniczy  p o s ta w ił sobie: 
zniszczenie  n a ro d u  polskiego, u n ic e s t­
w ien ie  go m o ra ln e  i m a te ria ln e . K aż­
da  jed n o s tk a , k ażd a  rodzina, dom  k aż ­
d y  m usi p rzyczynić  się do tego dzieła 
p rzez  u d z ie len ie  p o trzeb u jący m : odzie­
ży, żyw ności, m ieszkan ia , o p a łu  czy in ­
nego  w sparc ia . Na szczególną pom oc za­
sługują ofiary terroru niem ieckiego i 
ich  rodziny, w ysied len i, uchodźcy z 
W ołynia, rodziny żołnierzy w  niew oli. 
R atujm y rodaków  przed m rozem  i g ło ­
dem  ostatniej zim y pod okupacją!

ŁOTROW SItlE PRAW O. G en era ln y  
G u b e rn a to r  a zarazem  prezes M iędzy­
n aro d o w ej A k ad em ii P raw a , F ran k , 
w y d a ł now e rozporządzen ie  w p ro w ad za  
ją ce  od 10 b.rn. k a rę  śm ierc i ,,za w szel­
k ie  u ch y b ien ia  u staw o m  i zarządzen iom  
w ładz, popełn ione  w  zam iarze  u t r u d ­
n ia n ia  lub  p rzeszkadzan ia  w  n iem iec ­
kim . dziele odbudow y w  G G “ . K a ra  
o b e jm u je  podżegaczy i .pom ocników " na  
ró w n i ze sp raw cą, czyny u siłow ane  n a -  
rów n i z dokonanym i. W yrokow ać m a ją  
bezap e lacy jn ie  do raźn ie  sądy  polic., zło­
żone z 3 członków . R ozporządzen ie w ięc 
s tw a rz a  p o d staw ę  „p raw n ą"  d la  c a łk o ­
w ite j sw obody  i sam ow oli gestapow ców , 
pod  p o jęc iem  zam achu  n a  „dzieło od ­
b u d o w y "  d a  się podciągnąć zupełn ie  
w szystko . J e s t  to  nic innego  ja k  now e 
narzędz ie  te r ro ru , trw ająceg o  bez zm ian  
od  1939 ro k u . J e s t  to zarazem  św iad e ­
ctw o, że N iem cy sam i u w aża ją  sw e

„dzieło odbudow y" za pow ażn ie  zag ro ­
żone. J e s t  to p rze jaw  te j rozpaczliw ej 
ju ż  w alk i o u trzy m an ie  się h itle ry zm u , 
k tó rą  w  R zeszy p row adzi H im m ler za- 
pom ocą w ięzień  i g ilo tyny . W strę tn y  cy­
n izm  n iem ieck i w y raz ił się k o m e n ta ­
rzem , zaw arty m  w  odezw ie K ru g e ra , 
k tó ry  ośw iadcza, że now e ro zp o rząd za­
n ie  „m a ch ę tn e j do p racy  ludności dać 
m ożność w y k o n an ia  je j za jęć  w  spokoju  
i bezp ieczeństw ie".

KRESY W SCHODNIE W  Z A M Ę C IE .
C hao tyczna i zm ienna p o lity k a  n iem iec ­
k a  n a  ca łym  W schodzie strzeszcza się w  
dążen iu  do podsycan ia  w a lk  n a ro d o ­
w ościow ych  i w y g ry w an ia  w szystk ich  
p rzec iw ko  w szystk im . T ak  je s t n a  p ó ł­
nocy, gdzie o d d a ją  w  ręce  litew sk ie  w y ­
n iszczan ie  P o lak ó w  (np. w y k o n an ie  n o ­
w ej ak c ji p o b o ru ) . Za zabó jstw o  li te w ­
skiego p o lic jan ta  N iem cy  m o rd u ją  10 
Po laków , w  ty m  2 p ro feso ró w  U n iw er- 
sy s tem u  W ileńskiego. U stęp s tw a  p o li­
tyczne  d la  L itw inów  są pozo rne  i p a ­
p ierow e, np. „T ary b ę"  zw ołano je d y n y  
■raz. * i

T ak  jest, i z B ia ło ru sin am i, k tó ry ch  
zw rócono p rzec iw  L itw inom  i U k ra iń ­
com  przez  o k ra ja n ie  ich ziem  n a  rzecz 
ta m ty ch , a P o laków  i P o lskę  zohydza 
się  w  ich oczach system atyczn ie . B ia - 
łu ro sk i „K o -m ite t z au fan ia"  je s t  jeszcze 
je d n ą  p ap ie ro w ą  fikc ją .

Lecz n a jja sk ra w sz e  to je s t  n a  W oły­
n iu . Od ca łkow ite j b ierności i oczyw i­
ste j p rzychy lności d la  u k ra iń sk ich  gw ał 
tów  p rzec iw pó łsk ich  —  N iem cy p rz e ­
szli do rep re s ji , gdy  dostrzeg li groźbę 
zupe łne j an arch ii n a  W ołyniu . Od lip ca ' 
p rzesz ła  tam  fa la  k rw aw eg o  * te r ro ru  
p rzec iw  U kraińcom : p a len ie  w si (np . w  
re jo n ie  O łyk i), m o rd y  m asow e, egze­
k u c je  odw etow e (Ł uck  i okolice) i zno­
w u  p ró b y  w y k o n y w an ia  tego polskim : 
rękam i. N iem cy  u siłow ali w p ro w ad zić  
w  n iek tó ry ch  m iejscow ościach  po lsk ich  
rodzaj „o b yw ate lsk ich" sądów  d o raź ­
n y ch  —  P o lacy  w szędzie  u ch y lili się od 
w y ro k o w an ia  p rzeciw  U kraińcom , z 
n iem ieck ie j łask i. O sta tn ie  tygodn ie  
p rzynoszą  złagodzenie  te r ro ru  w obec 
U kraińców  i now ą fa lę  p ro p ag an d y , pod 
b u rza jące j ich  n ie  ty lk o  p rzec iw  P o la ­
kom  i R osji, ale i p rzeciw ko A ng losa- 
som.
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ROŻNE. •— W lipcu ok. 1500 Polaków
padło ofiarą niemieckiego te rro ru  w  
Białostockim. Obecnie dokonali na tym  
terenie okupanci nowych zbrodni. W 
odw ćt za katastrofę pociągu 'Króle­
wiec — Białystok, k tó ry  19.IX. w jechał 
n,a minę, przy czym zginęło 25 Niem­
ców, a 25 odniosło ciężkie rany, Niemcy 
w ym ordowali w szystkich mieszkańców 
tvsi Borsukówka, nie wyłączając dzieci 
i kobiet ciężarnych. Liczba ofiar do­
chodzi do tysiąca. 18 w rześnia rozstrze­
lali Niemcy w  G rabów ku 180 osób zpo- 
śród 600 aresztow anych w Białym stoku.

— 15.X. aresztowano w  Kielcach, 
Skarżysku i Częstochowie ok. 700 robot 
ników  I kategorii, tj. ogromną część 
personelu fachowego ,,za współdziałanie 
z partyzan tam i". H uta Częstochowska, 
daw ny „G ranat" w  Kielcach i F abryka 
A m unicji w  Skarżysku stanęły przed

Warszawa
„PACYFIKACJA". Od połowy paź­

dziernika stolica przeżywa jeden z n a j­
cięższych okresów  teroru. Jaw nością 
m orderstw  odwetowych, a równocześnie 
dzikim i polow aniam i na ludzi usiłu ją 
Niemcy przerazić ludność i osiągnąć 
spokój i bezpieczeństwo w łasne w  m ie­
ście. Od chwili ogłoszenia (15.X) o po- 

, b ran iu  zakładników  i o dokonaniu
pierwszej egzekucji (7 osób z pośród 
więźniów Paw iaka) fala tych mordów 
masowych trw a nieprzerw anie: w  so­
botę 16.X. —  20 osób przy  Al. Niepod­
ległości, w  niedzielę 20 osób przy ul. 
P iusa XI, w środę 20 osób przy Dw or­
cu Gdańskim  i 10 ofiar przy CEWF-ie 
na Bielanach, w  p ią tek  10 przy ul. M ły­
narskiej, w sobotę 20 osób na W ale Mie­
dzeszyńskim przy Moście Poniatow - 

i skiego... Obok zakładników  mężczyzn
giną kobiety, szczególnie zaś w iele m ło­
dzieży około la t 20 i młodszej (np. przy 
Dw. Gdańskim  chłopiec urodzony w 
w  1932 roku). M iejsce stracenia obsta­
w iają bardzo silne oddziały policji, po 
ubezpieczeniu w kracza p lu ton egzeku­
cyjny, wreszcie samochód przywozi za­
kładników  z przepaskam i na oczach. Po 
oddaniu salwy pluton oddala się, a 
opraw cy-SS-m ani dobijają żyjących 
strzałam i pistoletowym i, ładu ją  zwłoki

koniecznością zawieszenia pracy wobec 
nagłego b rak u  specjalistów.

— Z szeregu miejscowości dochodzą 
wiadomości o karan iu  tych Polek, k tóre 
stale zadają się z Niemcami i wchodzą 
z nimi w  zażyłe stosunki, uchybiając 
nakazom  godności. K ara polega n a  
ostrzyżeniu lub ogoleniu głowy, w  k tó ­
rej pokręciło się co wolno a czego nie 
wolno. Ostatnio siedem kobiet ostrzyżo­
n e  w  Przew orsku, jedną w  Pruszkowie, 
i parę w  Siedleckim.

— W Bochni po likw idacji ghetta 
pew na liczba Żydów ukryła się w piw ­
nicach. P rzybyły z K rakow a oficer SS 
zaręczył swym słowem honoru, że ci któ 
rzy w yjdą dobrowolnie, zostaną tylko 
w ysłani do obozu w  Szebni, bez żad­
nych innych konsekwencji. Gdy w ięk­
sza część Żydów opuściła kryjówki,, zo­
stali natychm iast zastrzeleni.

na samochody i odjeżdżają, Miejsca kaź 
ni sta ją  s ię ’natychm iast celem w ędró­
w ek tysięcy ludzi, którzy  oddają hołd 
ofiarom przez modlitwy, składanie kw ia 
tów, św iateł i krzyżów. Przy ul. M łynar 
skiej przejeżdżający patro l policji za­
strzelił kobietę oraz mężczyznę m odlą­
cych się na m iejscu stracenia. Bezpo­
średnio po każdej egzekucji głośniki 
uliczne w raz z ogłoszeniem o niej, po­
dają  dalszą, uzupełniającą listę zakład- . 
ników  i nazwiska tych, którzy m ają 
zginąć następni. Zarówno treść tych po­
tw ornych kom unikatów  (po których z 
reguły  bydlęta niem ieckie nadają  w e­
sołą muzyczkę z p ły t), jak  i sam sposób 
ich podaw ania: bez zapowiedzi, o róż­
nych porach i jedynie przez głośniki, 
bez pow tórzenia .w gazetach, spraw ił że 
w  miępcie trw ał przez szereg dni nastrój 
grozy i zamieszania, że pow staw ały i ro ­
sły najdziksze plotki i pogłoski.

Równolegle trw a w  W arszawie i p rzy­
czynia się do w ytw orzenia nastro ju  n er­
wowości akc ja  „f iranek", rozpoczęta 11 
października, Wycfaje się, że celem jej 
jest poczęści pobór rąk  roboczych, ale 
zarazem i przede wszystkim idzie zno­
w u p zastraszenie ludności, o sparaliżo­
w anie życia podziemnego w mieście i tą  
drrisą osiągnięcie spokoju. Obławy i ła ­
panki obejm ują cały teren  m iasta, a n a ­
w et okolice podwarszawskie (np. Le­
gionowo, O twock). P ora dnia i sposób
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w y łap y w an ia  ludzi u leg a ją  z d n ia  n a  
dzień  zm ianom . N a jw ażn ie jsze  m e to d y  
ła p a n e k  to: ob staw ian ie  rogów  lu b  m a ­
ły c h  odcinków  u lic  i zag a rn ian ie  w szy st 
k ic h  przechodniów , w y ław ian ie  p u b licz ­
ności z. tram w ajó w , sk lepów  i r e s ta u ra ­
c ji  p rzez  agen tów  u m u n d u ro w an y ch  
.i cyw ilnych , b lokow an ie  w iększych  od ­
cinków  u lic  oraz p laców  i tw orzen ie  
„k o tła"  p rzez  po su w an ia  się p o lic ji k u  
środkow i, a  p rzed e  w szy stk im  ła p a n k i 
lo tne , z jad ąc y ch  a u t p o licy jnych  
i „b u d “ . Ł a p a n k i p rzep ro w ad za  g łów nie  
Schutzpolizei. („z ie lo n i"), obok n ich  
d z ia ła ją  S 'S-m ani, a dn. 21 u d z ia ł b ra ły  
oddzia ły  L u ftw affe . Z achow an ie  n ie ­
zm iern ie  b ru ta ln e , po d  la d a  pozorem  
N iem cy  u ży w a ją  b ron i, w  ciągu  u b ieg ­
łego tygodn ia  zastrze lono  ta k  n a  u licach  
Y /arszaw y  27 osób! U sta lić  liczbę za ­
trz y m a n y c h  n a ra z ie  n iepodobna, oce­
n iam y  ją  n a  5— 7 tysięcy, zw o ln ien ia  są 
rz a d k im  w y ją tk ie m  i zapew ne  n ie  p rz e ­
k ra c z a ją  liczby  k ilk u se t osób. Z reg u ły  
w szyscy  sch w y tan i są  k ie ro w a n i w p ro st 
n a  P aw iak , a  ich d o k u m en ty  i w szystko  
co odeb rano  p rzy  rew iz ji w ę d ru je  do 
zb ad an ia  przez  G estapo . O lb rzym ie  ro z ­
m ia ry  tych  po low ań, ich chaotyczność 
i  lo tność, n iepew ność  losu  za trzy m an y ch  
(zw łaszcza w obec ciąg łych  eg zek u c ji), 
a nad ew szy stk o  fa k t, że żadne d o k u ­
m en ty  i zaśw iadczen ia  n ie  d a ją  p e w ­

ności bezp ieczeństw a —  w szystko  to 
sp raw ia , że życie w m ieście  zostało  w y ­
trąco n e  ze zw ykłego b iegu , w szyscy  
og ran icza ją  do m in im u m  sw e po ru sza ­
n ie  się, a dz ia łan ie  u rzędów  i p rz e d s ię ­
b io rs tw  s ta je  po d  znak iem  zap y tan ia .

P rz y  ca łym  szaleństw ie  te r ro ru  o k u ­
panc i n ie  o siąg a ją  w  W arszaw ie  u sp o ­
ko jen ia . o k tó re  im chodzi. N ie m ija  
an i jed en  dzień  bez  zajść  u licznych , 
s trze lan in y , zam achów  na  N iem ców . 
N a jja sk ra w sz e  w y p ad k i m ia ły  m ie jsce  
22.X. (bom ba rzu co n a  w  sam ochód po ­
licy jn y  n a  N ow ym  Św iecie i z aa tak o ­
w an ie  po lic ji b ro n ią  m aszynow ą p rzy  
u l. T a rg o w e j). N ie m ie jsce  tu  n a  ocenę 
poszczególnych w y d arzeń . O bok św ia ­
dom ych, zo rgan izow anych  k ro k ó w  P o l­
ski P odz iem nej, w y s tęp u je  czynnie k o ­
m u n a ,-ce lo w o  zm ie rza jąca  do p o d sy ca ­
n ia  w rzen ia . W y stęp u ją  też g ru p y  i je d ­
n o stk i „dzikie", n iep o d p o rząd k o w an e  
K ie ro w n ic tw u  W alk i P odz iem nej i  
p rzez  sam ow olne poczynan ia  w y rząd za ­
ją c e  szkodę sp raw ie  ogólnej.

N ajo strze j p o tęp ić  n a leży  bezm yślność 
ta k ic h  w y s tąp ień  ja k  zab ic ie  s trz a łe m  w  
p lecy  jak iegoś N iem ca, za ję tego  ry so ­
w an iem  k am ien ic  n a  S ta ry m  M ieście. 
W yczyny  tego ro d za ju  n ie  p rzynoszą  
żadnej ko rzyści a ty lko  d a ją  w rogow i 
pow ody i po d staw y  do w y s tęp o w an ia  
p rzeciw ko  nam .

K W IT U JE M Y  odb ió r n a  B .I. 4.085 zł:
1.000 zł: S y ty : L ion. 500 zł: P ia t. 200 

zł: „22". 100 zł: S z y m a ; Ś l ip ; Mi. 77 zł: 
M e t; 55 zł: „303". 50 zł: M rok; Ig n ac ; 
K azio; K o; W it ;  Jo tk a ; B ud ; Ś lązak. 
35 zł: 2.S t. 30 zł: G ina; Z m o ra ; I .F :  K o ­
per. 26 zł: D ąb. 25 zł: N o rb e r t;  Jo te s  
X X . 20 zł: 2 .S S .II; K am il; 2 .S d; B rzoza; 
20 a; S K ; 20 a; A K . 10 zł: H a ja ; M im o­
z a : O lek; B a n : Z o : M an ia : K -19; R a ­
nek; Z ofia. 8 zł: 2.SS.II. 7 zł: 2.SS .II; 
M S. 5 zł: 2.SS .III; W W ; A s ; Z e t I I I ;  JK .

K W IT U JE M Y  odbiór n a  cele spec. 
i  b ro ń  17.440 zł.

3.000 zł: M yszka; B racia . 2.500 zł: 
B M O SH  17-ka. 1.000 zł: G RO M ; E dek ; 
KK . 500 zł: Ż u b r: M ruczek; M K ; E u ­
gen iusz  ; Iw a . 440 zł: Al. 300 zł: M S. 
250 zł: G dańsk . 200 zł: Ł Ł Ł ; M.ira
(b ro ń ) . 120 zł: T ab lica . 100 zł: Jcfe:;>k;

S ze f: G esta t; Z en o n ; B J. 80 zł: K ry so - 
ja . 65 zł: Jed en . 50 zł: T len ; C zw ó rk a ; 
H a b d a n k ; Edzio; OO; J u l i ta ;  I ry s ;  H en  
ry k :  K K D u; S try j; Sw  2 : P o ra j;  W a rta ; 
M o n ik a ; T adzio. 40 zł: IR II . 35 zł: W y- 
ski. 30 zł: A s; Z dzich. 25 zł: N o el: W a­
cek. 20 zł: G G ; Z o fia ; M adon; T ad ren ; 
S ta l in :  GIK; O K O ; B ończa; JW . 19 zł: 
P różny . 15 zł: P e rła ; R azem : B abuś. 
11 zł: W y g ra . 10 zł: S z a n ie c ; L im b a ; 
S tach ; G óra; D anka. 5 zł: M iś; M am a. 
25 zł; N iezn.

N a fu n d u sz  śp. G en. S ikorsk iego  —  
3.850 zł.

3.000 zł: E dek. 500 zł: X -13. 200 zł: 
S kała . 100 zł: B ończa. 50 zł: M aria.

L eon  —- m a te ria ły  san it. K W  —  2500 
kom pletów . Ż aba ' —• 10 dni żyw ienia . 
I re n a  —  15 w osków ek .

O PU SZC ZO N O : 50 zł FG . 10 zł P ag a j.


